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We LWOWIE : Bióro A dm in istrac ji G a z e tf  
N aro d o w ej przy u licy  Nowej , pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : .K sięgarn ia  J ó ze fa  C zecha w 
rynku. W PARYŻU : ua ca łą  F rancję i A nglię 
jedynie p. pułkow nik R a czk o w sk i, rue du pou. 
de Lodi Nr. 1. We W IEDNIU : p. A. O p p elik , 
W ollzeile, 22 ; tudzież pp. K aascu gteln  A  Y o- 
fcler, Neuer M arkt Nr. U . W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp. H a a sen ste ln  
A  Y ogler. W BERLINIE; p. R u d o lf Mouse.

OGŁOSZENIA przyjm nją się za op ła ta  6 cnt. 
od miejsca objętości jednego w iersza drobnym 
drukiem , oprócz op ła ty  stęplowej 30 c n t. za k a ­
żdorazowe um ieszczenie.

L is ty  re k la m a cy jn e  nieopleczętowan© ni* 
legają frankowaniu.

M anuskrypta drobne ni* zw racają eię’ lecz, 
bywają niezezone.

W

naród co do głównych swoich celów jest jednolity 
i jednomyślny, że tam  chłop żaden nie przemówił­
by, jak poseł Laskorz, pizeciw autonomii, że w 
Węgrzech są tylko dwa ogromne stionnictwa, za 
Któremi cały lud stoi nieprzebitą falangą; w W ę­
grzech niema kast.

W  Peszcie agitują wszystkie stronnictwa za 
ulżeniem niesłusznych ciężarów dziennikarstwa, 
mianowicie za zniesieniem kaucyj, za zniesieniem 
stemplu dziennikarskiego i za zreformowaniem o- 
płaty od inseratów dziennikarskich. Oplata stem ­
plowa cięży jak zmora na dziennikarstwie, a przy­
nosi państwu 150.000 złr. dochodu!

Stara Presse podniosła sprawę, w której z ca­
łej -duszy stoimy po jej stronie, a to sprawę zre- 
ormowania ustawm^0 woł.

Tylko w sprawach oświaty sejm się okazał 
czynniejszym. Uchwalił bowiem ustawę, reorgani­
zuj jcą krajową Radę szkolną, ustawę o nadzorach 
szkół ludowy 4b, ustawę o główny cli szkołacn tech-c 
nicznych, ustAwę o szkołach roalnych, i usiawę o 
seminarjach nauczycielskich. A wszystkie te usta­
wy głównie dlatego zdołał sejm uchwalić, iż sej­
mowa komisja ednkacyjua składała się z samych 
prawie ludzi fachowych, w pełnej więc Izbie nie­
fachowi nie śmieli stawiać zmian i poprawę#., me­
rytorycznie w rzec., wchodzących. Jedynie frakcja . 
ruska wystąpiła z swojemi wieczyście pow tarzanem i' 
żądaniami nauki języka ruskiego. W szystkie więc i 
prawie w sprawach szkolnych ustawy, to catem il 
rozdziałami, to en bloc były uchwalane, 

w Cała czynność Izby aż do ostatniego tygodnia 
koncentrowała się około walki wewnętrznej w kw e- 
s(.ji prawnopolitycznej, w sprawie rezolucji i w 
sprawie koniecznej potrzeby, ażeby delegacja nasza 
w Radzie państwa porzuciła mylną drogę dotych­
czasową, a jęła się innej, energiczniejszej, szczerze 
opozycyjuoj. Rezultat wyborów lwowskich ułatw ił 
zwycięztwo dla teraźniejszej większości sejmowej. 
Rezolucja została ponownie uchwaloną i popartą 
adresbin do tronu, a teraźniejsza delegacja do Rady 
państwa już się składa w większości swej z żywio­
łów, będącycn za energicznem popieraniem rezolucji, 
za otwartem i stanowczem wystąpieniem przeciw 
ministerstwu. Zajmie ona już wobec ministerstwa 
i Rady państwa odmienne od dawniejszej stano­
wisko.

Zmiana ta  w polityce delegacyjnej by ła  ko­
nieczną, jeśli kraj me miał doznać zupełnego zawo­
du w dążeniach do rozszerzenia autonomii. Jakich 
to zabiegów, jakich usiłowań potrzeba było, ażeby 
przeprowadzić tę zmianę konieczną. Przy braku 
świadomości politycznej w kraju, zdawało się wie- 
lu’m, że walka toczy się o osobistości pewne, a nie 
o rzecz samą. Kto się zaś bliżej rozpatrzy w ca­
łym  przebiegu walki, w jej powodach i skutrach, 
ten pizyjść musi do przekonania, że gdyby opinia 
kraju i sejm nie był dokonał tej zmiany, bylibyśmy się 
z góry musieli wyrzec żądanej w rezolucji autono­
mii krajowej Dziś gdy namiętności w walczących 
obozach już się uśmierzyły, po skończonej walce, i 
szczęśliwem zwycięztwie spoglądać możemy z więk­
szą ufnOoCift, iż 'k ra j dobije się obszerniejszego sa 
morządu, iż więzy centializacji wkrótce upaść 
muszą.

W  ostatnich dniach sejmowych posiedzeń, w 
sejmie nie było już mameluków, razolucjonistów, 
SUńczyków. Jakoś swobodniejszy sejm miał oddech. 
Oby tak; sam duch zgodności przejmował i dele­
gację naszą, gdy się uda do Wiednie., gdzie jej 
nieodbicie potrzeba solidarnego, jednolitego wystę- 
pywania wobec większości niemieckiej Rady pań-

Delegację naszą w Wiedniu czekają walki, do 
których szczęśliwego przeprowadzenia, trzeba będzie 

> wszystkie skonicentrować siły i być przygotowanym 
ua stanowcze kroki. Rozprzęgąjącj się centralizm 
podejmie największe wysilenia, ażeby się ratować

1
od upadku. Już na samym początku sesji wystąpi 
z projektem adresu do tronu , mającym uznać po­
trzebę utrzym ania centralizacji. Za tem pójdzie 
wniosek bezpośrednich wyboiów do Rady państwa, 
z którym  wnioskiem rząd zamyśla powikłać i re­
zolucję galicyjską, w arunkując'  jej przyjęcie od 
przyjęcia projektu Dezposrednich wyborów prze.; 
naszą delegację. W  zwierciodle ukażą rezolucję de­
legacji, ażeby ją  skłonić do rzeczywistego odstąpie­
nia najważniejszej cechy autonomii krajowej, wybo­
ru delegacji przez sejm krajowy.

Spodziewamy się, iż delegacja nasza przy trak­
towaniu tych spraw okaże hart niezłomny przy 
największej przezorności, że nie da się złudzie o- 
bietnicami, lecz zdążać będzie prostą drogą do 
eelu, wetkniętego jej pizez sejm. W  tej walce 
popierać ją  będzie niezawodnie kraj cały.

Lwowska Izba adwokatów.
Izba adwokatów we Lwowie odznacza się po­

między istniającemi instytucjam i w kraju, jeżeli me 
czem innem, to niewątpliwie zupełnym brakiem 
ży c ia , działalności —  obojętnością na publiczne 
sprawy krajowe.

Zaledwie czytelnicy urzędowego dodatku do u- 
rzędowej Gazety Lwowskiej, wiedzą, że we Lwowie in- 
stytneja „Izbą adwokatów14 zw ana, istnieje; k raj 
oały —  śmiało rzec można — bardzo mało wie o 
jej działalności.

I  całkiem naturalnie, bo Izba adwokatów v e  
Lwowie zaskorupiwszy się w czysto austyjacki biu­
rokratyzm, nie bierze nietyiko —- jakby jej przy­
stało —  żadnej inicjatywy, ale nawet najmniejsze­
go udziału nie bierze w najżywotniejszych sprawach 
krajowych.

^ominąwszy bowiem, iż nawet udzielonego jej 
oktiojowaną ordynacją adwokacką prawa, czynienia 
wniosków i przedkładania projektów do ustaw, nie 
wykonuje i w skutek tego wcale do rozwuju, po­
lepszenia i udoskonalenia naszego prawodawstwa 
się nie przyczynia, ale co sm utniejsza, Izba ad­
wokatów we Lwowie uchyla się z zimnym stoicy- 
/mem oć wszelkiego ruchu ustawodawczego w kra­
ju, ni i biorąc wcale żadnego udziału w pracach u- 
stawodawstwa krajowego.

Z obojętnością spogląda na konwulsyjne i cho- 
lobliwe wysilenia i prace w ustawodawstwie krajo- 
wem milczy jak posąg giazowy.

Na porządku c'dennym kraju siały i stoją 
najważniejsze i najżywotniejsze kwestje do załatw ie­
nia na droaze ustawodawstwa krajowego, a izba 
adwokatów we Lwowie czyż choć w  jednej z tych 
spraw głos swój podniosło ? czy choć ziarnko swej 
opinii dorzuciła?

Dosyć w tej mierze wspomnieć o statucie dla 
miaste. Lwowa o ustawie g ninnej, o kwestji zapro­
wadzenia ksiąg hipotecznych dlii włuścian, o kojna- 
sacji gruntów, o kwestji propinacyjnej i t. p. Nad 
wszystkiemi temi sprawami przechodzi Izba a dwo

D zienm ku Polskim  szanownemu dyrektorowi uzna­
nia swego nie szczędzi, i świadcząc, iż się pan Mi­
łaszewski, jako dyrektor z przyjętych na się obo­
wiązków sumiennie wywiązuje, poparciu go powsze­
chnemu zaleca.

Ktoby z łaskawych moich czytelników chciał 
jeszcze wątpić o tem, tego odsyłamy do recenzji, 

* zamieszczanych w D zienniku Lw ow skim ,  a któ"6 —  
wiemy to od jednego ze współpracowników tego 
pisma —  nadsyłane bywają mdakoji wprost z sa­
mego biura dyrekcji naszej sceny, i jako takie naj­
bardziej na wiarę zasługują. —  Któż bowiem może 
lepiej osądzić, czy się p. Miłaszewski z obowiąz­
ków swoich rzeczywiście s u m i e n n i e  wywiązuje, 
jeżeli nie — —  sam p. Miłaszewski?...

Obok kwestji teatru polskiego, zatrudnia mini- 
sterjalno-demokratycznych białych murzynów D zien ­
n ik i  PoUkieyo  najbardziej sprawa subwencji, udzie­
lonej ruskiemu teatrowi we Lwowie przez Wysoki 

i sejm krajowy, panowie ci bowiem widzą w poje­
dnawczym tym kroku naszej sejmowej większości,

I dobrowolne Drzyłoźenie ręki do krzewienia moskiew­
skiej propagandy na naszej ziemi, a jak zawsze, tak 
i tutaj winna wszystkiemu Gazeta Narodowa i —  
ks. Adam Sapieha..!!?

Winę tę okroDna, że teatr ruski, subwencjo­
nowany obecnie przez kraj sumą 3.000 guldenów, 
oadanym został pod kontrolę i zawiadowstwo 
Wysokiego W ydziału krajowego, przyjęłoby pismo 
nasze jak najchętniej, gdyby mogło mieć to prze­
konanie, że Wydział krajowy pilnie przestrzegać 
będzie praw swoich w tej mierze, czuwając nad 
rozwojem tej instytucji w duchu prawdziwie ru ­
skim, i bacząc pilnie na jej kierunek Rozumie się 
samo przez się, że teatr ruski, zostawszy, jako in ­
stytucja przez kraj subwencjonowana, postawionym 
pod kontrolę Wysokiego Wydziału krajowego, u- 
t  r  a c i  ł  t e  m s a m e  m wo l  n o ś ć w y d a l a n i a  
s i ę z n a s z e r j  s t o l i c y  i został w mieście na- 
szem stabilizowanym; zachodzi więc tylko pytanie, 
jak się na to zapatrywać będzie administracja 
Skarbków skiej fundacji, i jak  się to da pogodzić z 
przysługującym jej przywilej im ?...

Całą okropną winę, iż instytucja, która nie­
gdyś rzeczywiście oddawszy się w usługi moskiew- 

t skiej propagandzie, mogła sic siać dla kiaji i nie­
bezpieczną i szkodliwa, dzisiaj pod uaszym zosta- 

i jąc nadzorem i Lierunkiem . szkodliwą dla kraju

być już nie może, —  całą tę okropną winę przyję­
libyśmy na siebie jak najchętniej, zasłnga jednakże 
w tej mierze należy się sejmowi, który pod wzglę­
dem zasług n e jest tyle bogatym, aby się godziło 
mu ją  odbierać.

Po długich i ciężkich cierpieniach zakończy! 
on nareszcie wczoraj swój żywot doczesny, a ducha 
jego (delegację) przyjmie p. U i skra niezawodnie do 
swojej chwały .... Możemy więc zaśpiewać: Wieczne 
odpoczywanie niezałaWionym w tej kadencji kwe- 
stjom propinacji, reformy ordynacji wyborczej, ugo­
dy z Rusinami i t. l ,  a światłość wiekuista W y­
sokiego Wydziału krajowego niechaj im świeci —  
Amen !...

Rezultat czynności naszego senatu, i obrót 
sprawy delegacyjnej cieszy Ciocię Unjg Dobrodziej­
kę nad wszelkie wyrazy i z niemałem zadowole­
niem konstatuje ta  bogobojna pani, iż „wszystko po­
szło według /ej życzenia i przypowiedni.“ Oprócz 
siebie windykuje jeszcze ta  świątobliwa wieszczka, 
uar proroczy dla kuzynków' swoich Czasu i Przeglą­
d u ; Dędąr więc tego przekonania, żt zadaniem or­
ganu opinii publicznej jest zupełnie co innego, ni­
żeli w r ó ż e n i e  p o g o d y ,  nie mamy przyczyny 
nie podai dalej tej reklamy, iż najprawdziwszych 
przepowiedni według 100 letniego kalendarza do­
stać można li tylko u Cioci Dnji Dobrodziejki, 
ulica X. nr. domn y., tudzież u jej kuzynków Cza­
su i Przegląau w Krakowie.

K fózb) mógł zresztą być lepiej poinformowa­
ny- 1 szanownej Cioci Unji Dobrodziejki, która 

ia to szczęście zaliczać do swoich współpra- 
5w młodzieńca, wywierającego tak ważny 
na bieg historji, jak  p. K alicki;... rydwan 

Iziejowej muzy Kljo ustrzągł by już dawno 
w piasku, gdyby zacny ten młodzieniec nie 

ją ł  go od czasu do czssip silną dłonią stru­
ga c ołówki dla ks. marszałka, lub zapalając —  
świece przed jego pulp item  ?

O powadze, o uroczystości, z k tórą p. Kalicki 
spełnia misję swoją dziejową, napiszę Liedyś tom 
cały, teraz jednak wracam do cioci Dnji dobrodziej­
ki, trudno bowiem, aby rai się zdarzyła równie do­
bra sposobność przejścia na tem at kalendarzowy, a 
bądź co bądź trzeba ir dzisiaj koniecznie wspo­
mnieć o Haliczaninie Pillera, który ma się wkrótce 
ukazać fak, jak  zeszłego roku w połączeniu z ka­
lendarzem humorysty czno-satyrycznym Chochlika,
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katów we Lwowie z podziwienia godnein milcze­
niem i powagą do porządku dziennego.

Nawet w sprawie całego kraju, przedewszy- 
stkiem Izbę adwokatów we Lwowie wprost i bez­
pośrednio dotykającej, bo w sprawie osławionego o- 
kólnika p. prezydenta c. k. sądu krajowego wyż­
szego we Lwowie o języka sądowym, została Izba 
adwokatów we Lwowie wierną swemu systemowi i 
doczekała się, że uprzedził ją  w pośpiechu i ener­
gii W ydział krajowy, na którego przedstawienie 
ministerstwo sprawiedliwości cofnęło rzeczony o- 
kólnik pierwej, nim Izba adwokacka swe przedsta-^j 
wienie do m inisterstw a wygotowała.

W  kraju  upada z dniem każdym  sądow ni 
etwo w skutek w darcia  się w jeg o  łono zupeł­
nego bezładu i anarchii — iu teresa  praw ne spo •' 
leczeństw a i sam a spraw iedliw ość, z p rzyczyny 
teg  ż i rozwielraożnienia się p isarstw a poką- 
tnego , doznają najdotkliw szych klęsk , izba adw o­
katów  we Lwowie, choć widzi i zapew ne poj­
m uje to w szystko , nic dla uchylenia tego nie 
uczyniła i nie zdziałała.

T reśc ią  je j działalności zdaje się być prze­
chodzenie nad w szystkiem  do porządku dzien­
nego, i obaw iać się należy, żeby w tym sz la­
chetnym  zapale nie przeszła kiedyś nad sam ą 
sobą do porządku dz ien n eg o , a obaw a ta  nie je s t  
p ło n n ą , bo je s t już nie daieko tej drogi, zan ie­
dbując dopom inać się o nadanie je j dawno przy? 
obiecanego adw okackiego sta tn tn  dyscyp linar­
nego , bez którego nie ma tej niezaw isłości, j a ­
kiej je j  stanow isko w ym aga. N ajsm utniejszą zaś 
rzeczą je s t , że przedstaw ione postępow anie Izby 
adw okatów  we L w o w ie , oddziaływ a szkodliw ie 
i dem oralizująco na w szystkie inne izby adw o­
katów  w całym kra ju  , k tó re  b iorąc sobie przykład 
7. postępow ania lw ow sk ie j, s ta ją  się we wszy- 
stkiera najw ierniejszą je j  fotografią. — O bie­
dny, stokroć biedny kraju  !!!

N i sio orędzia na sobór p o tize c h n j.
'W tych dniach udają się biskupi kraju nasze­

go w drogę do Rzymu, na sobór powszechny.
Bezsprzecznie stanowi katolicyzm jeden z ży­

wotnych czynników naszego społecznego życia, a 
kierunek spodziewanej reformy katolickiego kościo­
ła, nie może być obojętny dla dalszego narodowego 
rozwoju naszego.

Wobec soboru trydenckiego stanął naród pol­
ski roku 1556, przy sposobności wyprawionego 
przez Zygm unta A ugusta poselstwa do Rzymu z 
powinszowaniem tiary papieskiej Pawłowi IV., z 
żądaniami, dążącemi do utworzenia kościoła naro­
dowego. Ponawiać dzisiaj toż samo żądanie naro- 
dowego_kościoła nie pozwala postęp wyobrażeń, 
gdyż znaczyłoby to przysądzać kościołowi Katolic­
kiemu wyłączność, a sprawy liturgicznego języka i 
celibatu (1. i 3. punkt żądań Zygmunta Augusta), 
nważamy jedynie za kwestje czasu, które, nie łu ­
dzimy się bynajmniej, iżby na niniejszym soborze 
rozwiązane być miały.

■świeży, z potrzebami czasu zgodny, zbiorowy 
wyraz naszych życzeń, odnośnie do uchwał przy­
szłego soboru, jak n. p. program Czechów, unie- 
możebnia nasze polityczne rozbicie, tudzież odradza 
go wzgląd, aby do społecznego roztworu nie przy- 
mieszywać na razie religijnego zakisu.

W  obecnej tedy chwili i położeniu naszern u- 
czynimy zadosyć, jeśli ze względu na dobro naro­
dowego rozwoju naazego, objawimy odjeżdżającym 
biskupom, w miejsce kategorycznych żądań, ogólne 
życzenie, aby w przedmiocie orzeczeń, dotyczących 
m.anowicie zagadnień polityczno i socjalno-kościel- 
nych, pamiętali, że są katolickimi przsdstawicie- 
lami wyznawców, obrońców i męczenników wolno­
ści i cywilizacji, i aby opacznem postępowaniem 
nie przyłożyli ręki do wykopania przepaści, jaka 
się niestety, w ostatnich latach w Poznańskiem i 
w Galicji, między duchowieństwem katolickiem, a 
narodem zarysowywać zaczęła, 
t „Nie zapominajcie n igay— powtarzamy słowa 
nmierająoogo ostatniego arcybiskupa warszawskie­
go —  żeście Polakam i!" Przykład soboru kenstan- 
cyjskiego, na którym  głosowano według repreaen- 
tacyj narodów, angielskiego, francnzkiego, niemie­
ckiego i włoskiego (później także hiszpań­
skiego), tudzież uskuteczniono wybór Mareina 
V. przez delegatów narodów , nasuwa nam 

myśl, czy i niniejszy sobór nie wprowadzi podo­
bnego podziału na reprezentacje biskupów poje- 
dyńczych narodów. Dla szczupłej liczDy nie two­
rzyli biskupi polscy na dawniejszych soborach ni­
gdy osobnego ciała, lecz przyłączano ich do repre­
zentacji biskupów niemieckich, zapewne przez są­
siedztwo. Dotychczasowe zachowanie się biskupów 
galicyjskich, którzy zdają się zapominać o histery­
cznej i narodowej odrębności katolickiego kościoła 
polskiego, rodzi w nas uzasadnioną obawę, aby się 
na soborze nie przyłączyli do biskupów austij.i- 
ck ich ; zaczem stawiamy, godności naszej narodo­
wej i historycznej przeszłości odpowiednie żądacie, 
aby biskupi n a s i , wraz z arcybiskupem poznań­
ski m i biskupem chełmińskim, strzegli na soborze 
odrębnego na zewnątrz stanowiska reprezentantów 
kościelnej prowincji polskiej, której kurja rzynnika 
mimo zmian politycznych uznawać nie przestała.

Do życzeń tych łączymy następującą myśl, 
której podjęcie i przeprowadzenie przy sposobności 
soboru naszym kościelnym dostojnikom polecamy.

Wspólna niemal całości słowiańskich ludów 
Austrji dziedzina katolickiego kościoła, p rz e s ta ­
wia na razie, ze względu na sarnze bezpośredni 
interes katolickiego kościoła, najbliższe pole w^j- 
śc«a dla biskupów. Zetknięcie się naczeh,-"'ów 
katolickiego kościoła, z pośrod ludów słowi ,d- 
skich z Austrji, na soborze powszechnym, po­
daje korzystną sposobność połączenia się ich 
w celu strzeżenia interesów wsnólnej wiary religij­
nej i cywilizacji zachodniej, zagrożonej ze strony 
wciskającej się od Wschodu szyzmy i azjatyckiego

r jarzyństwa. Miłość i interes kościoła i narodo­
wej wolności, powinneby dla naczelnych ducho­
wnych katolickich, reprezentantów tych Indów w 
Austrji, najwięcej narażonych od Moskwy, być do­
stateczną pobudką do zawarcia sojuszu, 
wnm ” zedkiadamy myśl tę wyjeżdżającym bisku- 
jęlT inicjatywę2 iyC se,m m ’ ab3 *  teJ p ra w ie  pod-

K o m p a n d e n c je  G a m y  Naro d o w e j.
P a r y ż  d. C. listopada, (spóźnione).

(Al. W.) Znowu wybory pochłaniają cały Paryż, 
wzmagają potęgę opinii publicznej we Francji i dają 
stanowczy zwrot rozwojowi narodowemu. Półrocze, ubie­
głe od ostatnich wyborów, wyryło głębokie ślady w 
fizjognomii ludu. Tak na prowincji, jak w Paryżu, 
wszystko zatlało poczuciem praw obywatelskich , a u- 
sposobienie dzisiejsze zaczyna przypominać czasy Lu­
dwika Filipa. Jedni, jak dzieniki urzędowe, głoszą, 
że się zbliża czas Kazimierz* Perrier, lecz drudzy tym 
wieszczkom odpowiadają razem z panem Taxilem 
Delord, „że wieszczki się mylą, biorąc K. Perriera za­
miast Guizota". Nie będę wchodził tutaj w rozpatrze­
nie, czy czas obecny jest analogiczny z ustaleniem lub 
podminowaniem lipcowej m onarchii, ale zwrócę uwagę 
na liczne nowo obawy przy wyborach.

Między imionami rządowych kandydatów, dotąd 
nie ma wcale tak ich , na któreby poważna liczba 
głosów kiedyś padła przy w; borach. Na zgromadze­
niach publicznych nikt z Lachandów i Devincków i td. 
zabrać głosu nie może, choćby nawet upud.ować chciał 
liberalizmem czarne tło wierności władzy absolutnej. 
Postęp rozwoju politycznego w masie tak jest znacz­
ny, że dziś szydzą nawet z kandydatur urzędowych; a 
jeżeli Plee pisze, że „kandydatura urzędowa je s t nie­
legalną, bo poniekąd prowadzi do wyborów dwusto­
pniowych, gdyż rząd wybiera, a wyborca zatwierdza, 
to zaś jest najzupełniej sprzeczne z konstytucją", to 
wyraża on tylko głos powszechny i sam rząd me 
stawił w niektórych oki^gach kandydatów, a nawet 
nie patronuje.

Jak  zaś przemawiają pragnący dobić się do ?ł 
sn, wobec ludu paryzkiego, niech posłużą za przy 
słowa tak lojalnego kandydata, jak Simomn, inży 
On z góry oświadcza, że badał ustrój rzeczypos' 
tych Amerykańskich (co jego prace dowodzą). „Je. 
więc za demokracją liberalną, nie Za demokracją 
mowładzy", pisze ten stronnik Girardina. „Nie che 
sobistej władzy, która skupia się w dyktatorze j 
larnym, lub w koronowanym tyranie. Nie powinno 
Robespierów, ani Cezarów".

A cóż dopiero powiedzieć o takich radykalist 
jak Tony, zaczynający do wyrobników odezwę: „I 
oszukują, was wyzyskują?" Mniej nawet rzucający 
jak Brisson, za którego mowy rozpędzają zgromai 
ilia ludowe, pisze Tony: „Nie stawię programu ,
wasz pełnomocnik będzie musiał raczej poprawiać 
raźniejszość, niżeli urzeczywistniać programy. Zro< 
ny pośród republikanów, widziałem jaśniejszą dr 
zorze rzeczy pospolitej Francuzkiej w dziesiątym . 
mojej młodości. Nauki i rozmyślania utrwaliły m 
odtąd w moich uczuciach ówczesnych. Nasza Rzt 
pospolita ma osobny charakter, który ją  wyniósł • 
poprzednie. Jej godło: wolność, równość, braterstwo, 
godłem emancypacji, sprawiedliwości i zgody". A 
stawiając nawet opór, jaki konając stawi władza < 
siejsza, twierdzi, że „wszechwładny lud godzien w; 
stkiego". Takie to ogłoszenia są porozlepiane.

Ten ton przebija u wszystkich kandydat 
postępowych. Didier z odcienia Ernesta Picarda, 
wnież przypomina, że on był reprezentantem ludu 
Ciele prawodawczem od 1842 do 1 8 5 l i że zawt 
występywal przeciwko przywłaszczycielstwu. „Wiad 
osobista, która od 18 lat prawie panuje we Francji 
k t ó r a  j ą  p r o w a d z i  d o  p r z e p a ś c i ,  zaczy­
na się lękać własuego dzieła. Upadając pod ciężą 
błędów, które nagromadziła, jakby rozkosze, i po; 
jąc dobrze, że kraj chce się podnieść, dziś ocze 
odzyskania swego stanow.ska w rządzeniu sprawa 
woła kandydat 4. okręgu wyborczego.

Lecz niedość na tem. Zastęp dzienników wuł 
cych o nowe wybory wzrasta codziennie. Tempt, Fra 
Anenir N at., Electeur librę, la Pretm, Rappel, S  
żądają natarczywie rozwiązania Ciała prawodawcze 
wskazując jako przykład, że zmieniając politykę t 
na liberalmejszą Ludwik Filip, musiał to samo uc. 
nić, więc i dziś cesarstwo musi rozpisać nowe wybi 
i z grona parlamentarnej większości wybrać ministr

Żądanie to jeszcze bardziej plącze grę namięti 
ści wyborczych i działalności demokratów. Paryż wi 
dząc jaki wpływ wywiDra, chce wybrać kandydató 
którzy nie przysięgają, i tym sposobem wymusić - 
wiązanie Izb. Ale nie wszędzie znajdują popa 
skrajni radykaliści. Jednak zjawia się wszędzie po i 
ku kandydatów niezaprzysięionych. Htntil a w 
Lonis Blanc występują w sprawie niezaprzysięgs 
inne najpoważniejsze dzienniki nie odważają si 
stąpić przeciwko „nieograniczonej woli ludu". Po w 
i liberalne organa dowodzą, że narósł ma prawo 
bierać kogo chce, nie chcą zatem przesądzać za 
padną głosy, chociaż popierają niby zaprzysięion.
Je st nawet wielu, co idąe za Blankiem, żądają jaw 
go głosowania. W takiej chwili stanowczej nie j 
może rządowi nawet kandydatura Wołowskiego. („1 
dobno bardzo wiolo ofiarowało krzesło Wołowskiemi 
donosi Journal Offciel). Do dziś dnia widać tylko 
dnę okropną porażkę dla rządu osobistego i syste. 
dziś panującego, i tę porażkę rząd poniósł wczoraj 
powodu Bocheforta.

Rochefort inaczej pojmował wybory jak kandydat 
oficjalni. Głosy narodu powinny padać świadomie — 
otóż powziął zamiar sam osobiście zjawić się na zgro­
madzeniu ludowem. W 1. okręgu wyborczym kandyda 
tami byli Laurier i Coutagrel oprócz innych mnie 
znacznych. Żaden z klerykalnych, ani mających z nim 
styczność nie miał powodzenia na zebraniu. Było one 
nader liczae, bo każdy wiedział, io na nie przybędzie 
sam Rocheiort.

Nagle rozchodzi się pogłoska, że Rochefort jes 
zatrzymany na granicy przez komisarza policji. N 
ludności, którą zwabiła zapowiedź bohaterskiego zja 
wienia Rocheforta się wobec masy, aby wytłumaczy 
jak pojmuje potrzeby ludu, wiadomość o przyareszti 
waniu zawezwanego zanfaniem wyborców, zrobiła oku 
pne wrażenie. Vive Rochefort! długo się rozlegał 
Laurier wobec tego wypadku zrzekł się sam kandyd 
tury, nie ręcząc za swój komitet, a Coutagrel po n 
wie studenta, który miał przywieźć Rocheforta, pm 
rywanej owacjami na cześć aresztowanego, powiedzi 
te słowa : „My wszyscy mamy jednego przeciwnik
Idźmy na wspólnego nieprzyjaciela! Zatrzymanie R 
cheforta jest gwałtem, na wszechwladztwio Indu doł 
nanym. Jego sprawa, jest to sprawa powszechn 
głosowania. Niema tu dc wyboru. Obywatele! ’ 
targnął się na Rocheforta. My wszyscy głosujir 
Rochefortem!“ Ciągłe oklaski przerywające mowe 
krzyki zapełniały salę. Laurier na drugi d 
imieniu swego komitetu wyborczego zrzekł się .

datury swojej na korzyść więźnia —■ i oto . w pie? 
szym okręgu wyborczym Paryża, Rochefort wybri 
de facto. Głosy na pewne padną w tej olbrzymiej i 
ści na niego, jak dawniej na Gambettę. A co wt 
zrobi rząd jak się on znajdzie ? Czy zechce ir 
zmusić wyborców 1. okręgu do oblegania nowej 
styli ? Wobec opinii powszechnej, ten skandal zat’ 
mania Rocheforta jest zabójczy dla rządu, bo zam 
roznamiętnia lud stolicy. A do tego trzeba dodać, 
wbrew wszelkiemu prawu, już rozpędzono Ki.ka zg 
madzeń ludowych po różnych dzielnicach miasta. L 
misarz policyjny niema do tęA. luawa, jak długo n 
zbacza się od przeamiotu, to y  st jak długo się roz 
prawia o wyborze. Nawet najumiarkowańsze organ* 
nie chwalą wdawania się podobnego władzy i tamowa 
nia przez nią wolności słowa npężów kandydujących d' 
deputowanego. Lud ma być sędzią wygłaszanych pr„ 
konań, a jego głosy będą dowodem współczucia 1. 
pogardy dla wypowiedzianych zasad lub zdolności w 
powiadających. Tymczasem ile razy kandydaci Brios 
lub Brisson przemawiali, tyle razy rozpędzano zgr 
madzenie.

Widzimy więc, że dzisiejsza gra namiętności 
ludzie stolicy Francji jest pełna życia i barwy. K 
ska pierwsza a stanowcza rządu przy aresztowa 
Rocheforta, zapowiada wiele jeszcze innych dla d ’ 

na tem polu.
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